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Redakcya: Kraków, Grodzka 55. 
Administracya: Sławkowska 29. 

Dział inseratowy: Poselska 15.
Adres urn telegramy: Naprzód Kraków. 

Telefon Redakcyi: Nr. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie:

s odsyłką 2 k o r , bez odsyłki 1 kor. 60  b. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

Konto ozekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8  halerzy, poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.

Kraków, wtorek 23 sierpnia 1904.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7!/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Rocznik XIII.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsoa wiersza jednoszpaltowągo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
90 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
haL za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
oenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennyoh listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.

Międzynarodówka.
W rażen ia  z kongresu .*)

Amsterdam, 17  sie rp n ia .
„P ro le ta ry n sze  w szystk ich  k ra jów , łączeie się!" 

T o  hasło , rzucone przez  M anifest kom unistyczny 
-rzed  5 7  la ty  u rzeczyw istn iły  w naszych  cza­
sach  p a rty e  socyalistyczne w szystk ich  cyw ilizo­
w anych  narodów , te  o rgan izacye bojowe uśw ia­
dom ionego p ro le ta ry a tu , w alcząc n a  całe j knli 
z iem skiej o te  sam e ideały , o tesam e in te re sy . 
W y razem  tych  w spólnych dążności, ożyw iających 
k la sę  robotn iczą w szystk ich  k ra jów , je s t  kongres 
m iędzynarodow y, pow tarza jący  się co k ilk a  la t. 
'u  z b ie ra ją  się p rzedstaw iciele  o rgan izacy j so­

c ja lis ty czn y ch  z  najod leg lejszych  k ra jów , zacie­
śn ia jąc  w ęzły so lidarności i  b ra te rs tw a .

Obecnie zeb ra ła  Bię t a  różnojęzyczna, a le  je ­
dnym  ożyw iona dnchem  socyalistyczna rodzina 
w  najw iększem  m ieście H olandyi. W  w ielk iej, 
w span ia łe j sa li gm achn m uzycznego (C oncert 
Gebonw) zasied li do w spólnych n a ra d  N iem cy, 
F ran cu z i, A nglicy, A m erykanie , B elgijczycy, H o­
lend rzy , WłoBi, Skandynaw czycy, R osyan ie , F in - 
landczycy, P o lacy  itd ., itd . P rzy b y ł i de lega t 
j a p o ń s k i c h  socyalistów  tow . Sen K atayam a, 
i  H i n d n s  z In d y j w schodnich tow . N aoroji, 
84- le tn i sta rzec , i  A rgentyńczyk , i  A ustra lijczyk .

P o tężn e  w rażen ie  w y w arła  je d n a  chw ila  zaraz  
n a  sam ym  w stęp ie  podczas o tw arc ia  kongresu . 
G dy sędziw y tow . Y a n  K o l ,  poseł do ho lender­
skiego p arlam en tu , zag a ja jąc  obrady , zaznaczył, 
że  w  czasie w ojny  rosy jsko-japońsk iej tu  n a  kon- 
g resie  zn a jd u ją  się zgodnie obok siebie delegaci 
z R osyi i z  Jap o n ii, zabrzm iały  burzliw e ok lask i w  
sali. W ted y  pow stali p rzedstaw ic ie l socyaliBtów 
rosy jsk ich  P l e c h a n o w  i p rzedstaw icie l socya­
listów  japońsk ich  K a t a y a m a ,  k tó rzy  siedzieli 
n a  try b u n ie  po p raw icy  i lew icy tow . V an  K ola; 
instynktow nym  ruchem  podali sobie ręce , a  sa la  
za trzęs ła  się od ponow nych, jeszcze burzliw szych
oklasków.

** *
O brady kongresu  toczą się w  trzech  językach : 

irancusk im , ang ie lsk im  i  niem ieckim . F nnkcye  
tłum aczów  —  ja k  i  n a  poprzednich  kongresach  —  
sp e łn ia ją  n iezm ordow anie, sum iennie i  z zadzi­
w ia jąc ą  w praw ą niem iecka to w arzyszka  Z e t  k  i- 
n o w a  i  m iste r Adolf S m i t h ,  A ng lik  z  dużą 
siw ą brodą, k tórego  z początku  delegaci, po ra z  
p ierw szy  zn a jdu jący  się n a  m iędzynarodow ym  
kongresie , b ra li  za  znanego przyw ódcę an g ie l­
sk ie j socyalnej dem okracyi H y n d m a n a .  T en  
zw raca  n a  Biebie uw agę sw ym  imponującym^ w y­
glądem ; d ługa jego  broda spływ a mu n a  p ie rsi,

*) Korespondencja niniejsza wysłaną została z 
Amsterdamu jeszcze w środę, do Krakowa zas przy­
szła — nie wiadomo z jakiego powodu -— dopiero 
w sobotę po południu. Zamieszozamy ją, gdyż przed­
stawia ona bardzo interesujący obraz międzynarodo­
wego kongresu socyalistyoznego.

ja k  u  „M ojżesza" słynne j rzeźby  M ichała A nioła. 
Z  delegatów  ang ie lsk ich  zw raca ją  n a  siebie uw agę 
tak że  sędziw y H e r b e r t  B u r r o w s  M a c d o -  
n a l d ,  w ysoki, p rzys to jny , pe łen  tem peram en tu , 
B  e l f  o r t  B a x ,  zn an y  teo re ty k  socyalizm u, 
Q n e l c h ,  red ak to r „ J u s tic e " , poseł K e i r  H a r d i e ,  
H o b  s o n , uczony fab ian in .

Z  pośród F rancuzów  n a tu ra ln ie  na jw ięcej in te ­
re su je  w szystk ich  postać J a u r e B a ,  tego  n a j­
lepszego m ów cy w  całe j E urop ie ; średn iego  w zro­
s tu , tęg i, o poczciwych, pełnych  dobroci oczach, 
posiada on głos m etaliczny , dźw ięczny ja k  s re ­
b rn y  dzw on. Obok niego siedzi deputow any  d e  
P r e s B e n s ó ;  jakko lw iek  potom ek sta reg o  a ry ­
stok ra tycznego  rodu  F ran cy i, m a on w ygląd 
„ b a n k ie rsk i" : n isk i, p rzysadkow aty , o ty ły , z  si- 
w em i bokobrodam i; tw a rz  o w yraz ie  in te lig en ­
tn y m  i  szlachetnym ; ogrom na p ro s to ta  w całem  
zachow aniu  się. W  d e le g a c ji fran cu sk ie j zasiad a  
te ż  s ta ry  rew o lu c jo n is ta  A m ilcare  C i p r i a n i ,  
W łoch  n a tn ra lizo w an y  w e F ra n c y i, o p a try a r-  
chalnym  w yglądzie . Obok n iego m łody, czarny  
B r i a n d ,  południow y F ran cu z , re fe re n t sp raw y  
oddzielenia kościo ła od p ań stw a  w  parlam encie  
francusk im .

D rug ie , rew olucy jne, skrzydło  delegacyi f ra n ­
cuskiej zasiad a  osobno, p rzedzielone przez  dele- 
gacyę an g ie lsk ą  od |g rupy  Ja n re sa . W  te j d ru ­
g iej p a r ty i zw raca  przedew szystk iem  uw agę chuda 
postać G u e 8d e ’ a,  o ciem nej tw a rz y  fan a ty k a , 
okolonej d łngiem i czarnem i w łosam i i  ta k ą ż  b ro ­
dą. Obok niego siw y ja k  gołąb w e te ran  socya­
lizm u francnsk iego , deputow any , E dw ard  V a  i 1- 
l a n t .

N iezw ykle sym patyczną i p iękną  p ostac ią  je s t  
w łoski poseł H en ry k  F e r r i ,  p rofesor un iw ersy ­
te tu  rzym skiego, znakom ity  m ów ca; w zrostem  
przew yższa  w szystk ich  o ca łą  głow ę; a  głow a 
ta  kędzie rzaw a, lekko p rzyprószona siw izną, o 
dużych m ądrych  oczach i orlim  nosie, uderza 
sw oją  harm o n ijn ą  p ięknością.

Z H olendrów  siw y, s ta ra n n ie  ogolony V a  n 
K o l ,  znakom ity  znaw ca po lityk i ko lon ialnej, od­
znacza  się w ielk im  tak tem  ja k o  przew odniczący. 
B ardzo  sym patycznie  p rzed s taw ia  się rów nież 
ho lendersk i poseł T ro e ls tra . C harak te ry sty czn ą  
p ostac ią  je s t  tow . T a k ,  red ak to r am sterdam ­
skiego dz ienn ika  socyalistycznego „ H e t V olk“ : 
postać  try sk a ją c a  pogodą i w esołością, jak b y  
żyw cem  w ycię ta  z  obrazu  R ubensa  lub  J a n a  
S teena . W  śród B elg ijczykó  w, V a n d e r v e l d e  i 
A n s e e l e ,  w śród  R osyan , s ta ru sz k a  W ie ra  Z a - 
s u  1 i c z , w śród Niem ców sędziw y wódz B  e b e 1 
i  uczony teo re ty k  K a u t s k y ,  z delegatów  au stry - 
ackich tow . d r. A d l e r  i  posłow ie tow . P e r -  
n e r s t o r f e r  i  dr.  E l l e n b o g e n ,  pom iędzy S zw aj­
caram i tow . R a p p i n  i S i g g  są  n a jw y b itn ie j­
szym i posłam i. T ow . S i n g e r ,  V o l l m a r  i  
A  n e r  n ie  p rzyby li bo są  obecnie chorzy. Jak o  
d e leg a t R usinów  w  G alicy i i  n a  U k ra in ie  p rzy ­
b y ł tow . H a n k i e w i c z  ze  L w ow a.

P rz y  sto le dz ienn ikarsk im  zasiadło  k ilkudzie­
sięciu korespondentów  dzienników  europejsk ich  
i am erykańsk ich . M iędzy n im i w yróżn ia  się sw ą 
ch a rak te ry s ty czn ą  g łow ą, okolony dłngiem i siwe- 
m i w łosam i i  s iw ą brodą, wódz anarch istów  Do- 
m ela N iew enhuis.

N ajw ięcej jed n ak  nw agi zw raca  n a  siebie po­
w szechnie, de lega t jap o ń sk i tow . K a t a y a m a ,  
typow y Japończyk , n isk i, czarnow łosy, o ciem nej 
cerze i nieco skośnych oczach; p rzem aw ia on 
po angielsku .

J e s t  n a  kongresie  dość znaczna  liczba kobiet- 
z  pośród k tó rych  oprócz w spom nianej jn ż  rew o- 
lncyon istk i ro sy jsk ie j W ie ry  Z a s n l i c z  i  n ie ­
m ieckiej socyalistk i K la ry  Z e t k i n o w e j ,  w yró ­
żn ia  się zn an a  a g ita to rk a  i  l i te ra tk a  ho lenderska  
H en ry k a  R o l a n d - H o l s t  v a n  d e r  S c h a l k ,  
kob ie ta  bardzo rozum na i sym patyczna, w ysoka, 
chuda b londyna; d a le j żona  V andervelde’go i  cór­
k a  G nesde’a.

** *

D elegacya polska jeBt tym  razem  podzielona 
n a  dw ie odrębne sekcye. P ie rw sza  z n ich , zło­
żona z 20 delegatów  rep rezen tu je  te  o rg an iza ­
cye, k tó re  nap raw dę  łączą  w sobie uśw iadom io­
nych robotników  polskich w e w szystk ich  trzech  
zaborach : po lską p a rty ę  socyalno-dem okratyczną 
G alicy i i Ś ląska , P .  P .  S . zaborn  rosy jsk iego  
i  P .  P . S. zaborn  prusk iego . D elegatam i ga li­
cyjsk im i są  tow . D a s z y ń s k i  i  H a e c k e r  z 
K rakow a, d r  D i a m a n d  i T r a w i e c k a  ze 
L w ow a.

W  drug ie j g rup ie  siedzi 7 delegatów  t .  zw . 
„socyal-dem okracyi K ró les tw a  Polsk iego  i L itw y "  
i  „ p a rty i P ro le ta ry a t" ,  zjednoczonych pod w odzą 
R óży  L u k s e m b u r g :

** *
Ze sp raw  zn a jd u jąch  się u a  porządku  dz ien ­

nym  najżyw sze  bndzi za in te resow an ie  sp raw a 
„m iędzynarodow ego u regu low an ia  ta k ty k i s o c ja ­
lis ty czn e j" . E. Haecker.

** *

U chw alona, ja k  z depesz wiadomo, w p rzed ­
osta tn im  dnin  obrad  rezo lncya d rezdeńska  w  sp ra ­
w ie ta k ty k i opiew a:

„K ongres po tęp ia  ja k  n a jen e rg iczn ie j re w iz jo ­
n is tyczne dążności do zm iany  nasze j dotychcza­
sow ej, w ypróbow anej i zw ycięskiej ta k ty k i s ta ­
w ia jącej w  m iejsce zdobycia w ładzy  politycznej 
przez pokonanie przeciw ników  politykę u stępstw  
wobec is tn ie jącego  porządkn.

Skutkiem tego rodzaju rewizyonistycznej tak­
tyki byłoby, że partya zdążająca do możliwie 
najrychlejszej przemiany istniejącego bnrżnazyj- 
nego porządku ua socyalistyczny ustrój społe­
czny, zatem rewolucyjna w całem tego słowa 
znaczeniu, stałaby się partyą poprzestającą na 
reformowaniu burżuazyjnego społeczeństwa.

Dlatego kongres w przeciwieństwie do istnie­
jących rewizjonistycznych dążeń wyraża przeko­

n an ie , że przeciw ieństw a klasow e n ie  słabną, 
lecz przeciw nie ustaw iczn ie  zao s trz a ją  się i  o- 
św iadcza:

1) iż  p a r ty a  n ie  p rzy jm uje  odpow iedzialności 
za  po lityczne i ekonom iczne stosunk i, op ie ra jące  
się n a  k ap ita lis tycznym  sposobie p ro d u k c ji i że  
d latego  odm aw ia p rzy zn an ia  środków  u trzy m u ją­
cych rządzące  k la sy  przy  w ładzy;

2) iż  socyalna  dem okracya stosowni© do rezo- 
lncy i K an tsk iego  n a  m iędzynarodow ym  kongresie  
soc ja listycznym  w P a ry ż u  w 1 9 0 0  roku  n ie  może 
dążyć do udziału  w  rząd ach  w ram ach  burżuazyj- 
nego społeczeństw a.

K ongres potępia dalej każde  usiłow anie z a ta r ­
cia is tn ie jących  różnic k lasow ych  w  celu  u ła ­
tw ien ia  oparc ia  o burżuazy jne  p a rty e . K ongres 
spodziew a się, że  socyalno-dem okratyczne p a rty e  
w zm ożonej potęgi, o siągn iętej p rzez  zw iększenie 
się liczby ich członków i przez gw ałtow ny w zrost 
sto jące j poza n iem i m asy w yborców, u ży ją  te ra z  
ja k  przedtem  do uśw iadam ian ia  m as co do ce ­
lów  socyalnej dem okracyi; do na jb a rd z ie j en e r­
gicznej i  zdecydow anie silne j obrony w  m yśl 
zasad  naszego program n in teresów  k lasy  robo­
tn icze j; do rozszerzen ia  i nbezpieczenia po lity ­
cznej w olności i  rów ności p raw ; do energ iczn ie j­
szej jeszcze, n iż  to  dotąd  możliwem było, w alk i 
przeciw  m ilitaryzm ow i, polityce kolon ialnej, p rze ­
ciw  bezpraw iu , uciem iężenia i w yzyskow i w  każ­
dej jego  postaci; energ icznej działalności n a  polu 
u staw odaw stw a socyalnego i do spełn ien ia  w szyst­
k ich  zadań  po litycznych i  k u ltu ra ln y ch  k la sy  ro ­
bo tn icze j" .

Do rezo lu c ji te j proponow ali V a n d o r v e l d e  
i  A d l e r  cz te ry  popraw ki:

1 ) W  m iejsce p ierw szego u stępu  d rezdeńsk iej 
rezolucyi m a być: „K ongres z  ca łą  stanow czo­
śc ią  ośw iadcza, iż  konieczuem  je s t  w y trw ać  bez 
jak ichko lw iek  w ahań  przy  w ypróbow anej, zw y­
cięsk iej tak ty ce  socyalizm u, op ie ra jące j się n a  
w alce k lasow ej, i  że n igdy  w alk i o zdobycie po­
lity czn e j w ładzy przez  pokonanie  przeciw ników  
n ie  pow inna zastąp ić  po lityka  nstępstw  wobec 
is tn ie jącego  p o rządku" .

2 ) Początkow e słow a drugiego nstępu  z a s tą ­
pić: „Skutk iem  tak ie j ta k ty k i n s tęp s tw  byłoby 
i t .  d .“ .

3 ) S kreślić  słow a trzeciego ustępu : „w  p rze ­
ciw ieństw ie do is tn ie jący ch  rew izyonistycznych  
dążności".

4 ) N um er 2 drezdeńsk ie j rezo lucy i m a brzm ieć: 
„w uw zględnien iu  tiu d n o śc i i  n iebezpieczeństw  u- 
działu  w  rządach  w ram ach  burżuazy jnego  spo­
łeczeństw a kongres ponaw ia i po tw ierdza  rezo­
lu c ję  m iędzynarodow ego kongresu  z r .  1 9 0 0 " .

P rócz  tego k o m is ja  d la  ta k ty k i przed łożyła  
kongresow i n a s tęp u jącą  rezolncyę, s tanow iącą  o 
j e d n o ś c i  p a r t y i ,  w niesioną  p rzez  tow . B e- 
b la , K an tsk iego , F e rr ieg o , A dlera , T ro e ls trę  i 
V andervelda:

D r IWAN FRANKO.

POŁUJKA.
(Szkice z Borysławia).
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— Ja — tobie?
— Nu, tak. Ty wykopałeś dziesięć sążni 
ja dziesięć. Teraz ja jeszcze przekopię dwa

sążnie i cała ropa przejdzie z twoich do mo- 
ch przekopów.

— Weź ją sobie. Daj Boże, byś do końca 
sycia miał tylko tyle, ile jest w moim prze­
topie.

Nuta żartował, a Jojna życzył mu tego, 
io mówił, z całego serca. A tymczasem los 
kaczej sobie zażartował z nich obu. Nie mi­
nęło dwa dui, a w zakopie Nuty na garbku 
pokazała się ropa. Nuta pierwszy urządzał 
Połnjkę i zaprosił nas w gościnę. Jojna mało 
lie wściekł się ze złości.

-— Aj waj! Co ja narobiłem! Po co ja po­
rzuciłem swoje jamy! — krzyczał, wyrywa­
l i  sobie pejsy. — Byłbym miał teraz ropę, 
1 tak ten trefniak wybierze wszystko. Jego 
jama głębsza, więc z mego gruntu wszystko 
spłynie do niego.

Nie bójcie się, Jojno — mówiłem 
j®»li się pokazała u Nuty, to i u was będzie, 

n wykopał dwanaście sążni, a wy wykop- 
6 czternaście, a wtedy z jego zakopu bę- 
Zle r°pa spływała do waszego. 

j Wasza prawda, Iwanuniu, wasza praw- 
krzyknął Jojna. — A nu, chłopcy!

Porzućcie te nowe zakopy, wracajmy do sta­
rych.

— Słuchajcie, Jojno — rzekłem do nie­
go — nie tak zróbcie. Zostawcie jedną kom­
panię tutaj, niech tu pracują przy jednym 
zakopie, a drudzy niech idą z wami.

— Dobrze mówicie, Iwanuniu, dobrze mó­
wicie! — stękał Jojna. — Ale wy tak za­
wsze mnie radźcie, to już jak się u nas po­
każe ropa, to ja wam taką sprawię połnjkę, 
taką połnjkę, że aż!

— Już my się spodziewamy, że takim nie 
będziecie... Krzywdy nam nie zrobicie. Prze­
cież widzieliście, jaką Nuta urządził połnjkę.

— Co Nuta? Do czego Nuta? Nuta kap- 
can, parch, paskidnik! Co on rozumie! Spo­
dziewam się, że jeszcze będę widział, jak on 
stąd uciekać będzie z torbami!

A Nuta tymczasem czerpie ropę ze swej 
jamy i czerpie, dziennie odwozi po dwadzie­
ścia beczek do destylarni. A Jojna stoi przed 
swoją budą, liczy beczki i aż się dusi, aż 
zębami zgrzyta ze złości i zawiści. U Nuty 
koło baraku harmider, krzyk, pełno żydów, 
wozów i koni, a u Jojny pusto i smutno — 
tylko daje się słyszeć skrzypienie korby, 
dźwigającej suchą ziemię, i pisk młynka, pę­
dzącego do jamy świeże powietrze.

— Jojne! — krzyczy z za parkanu Nuta.
— Co? — odpowiada Jojne.
— Czy to prawdo, że ty zabijasz jutro 

swoją jamę?
— Daj Boże, by twoje słowo było wypo­

wiedziane w szczęśliwą godzinę.
— Bo ja chciałem tobie coś powiedzieć.

— A co takiego?
— Jeśli jutro nie zabijesz, to sprzedaj ją 

mnie.
— Udław się swoją.
— Ny, czego ty się gniewasz? Ja tobie 

zwrócę koszta i dam pięć szóstek odcze- 
pnego.

— Żeby tobie język się odczepił od twe­
go trefnego gardła.

— A wiesz co, Jojne?
— Ja nie potrzebuję wiedzieć.
— Ja widzę, że ty dobry człowiek. Jeśli 

zakopiesz wszystkie pieniądze, jakie masz, 
to przyjdź do mnie na miejsce kasyera.

— A jak ty będziesz żebrakiem, to przy­
chodź do mnie dwa razy na tydzień, a ka­
żdym razem dostaniesz feniga.

— Dobrze, Jajno, zapamiętam to sobie, a 
ty pamiętaj o tem, co ci powiedziałem. A i o 
tem pamiętaj, jak będziesz sprzedawał zako­
py, to już po sąsiedzka zgłoś się do mnie 
pierwszego. Zapłacę dobrze.

— Żeby ty nie doczekał płacić, a ja brać 
od ciebie! — krzyczał zirytowany Jojna i 
uciekał do swojej budy.

TY.
I tym razem miały się sprawdzić żarty 

Nuty. Ta sprzeczka była w czwartek, a w 
piątek po południu, pracując przy szychcie, 
słyszę — gazy podchodzą, coraz gęstsze, po­
czynam tracić zmysły. Dzwonię do tego, co 
przy młynku, aby dął co siły.

— A co tam, Iwanuniu! — krzyczy z góry 
Jojna — są gazy?

— A są.

— A ślini się jama?
— Nie, nie widać.
— A nie bulkocft?
— Nie, nie słychać.
Tak jemu mówię, a tn słuchaj!
Co uderzę w glinę oskardem, a z pod 

oskarda: pszsz! Gazy idą jak z kowalskiego 
miecha. A dalej zaczyna coś występować, 
jakby piana lub bańki.

— E! — myślę — będzie jutro połujka! 
Albo nie, może jeszcze dziś będzie. Ale da 
nam ją nie Jojna. Dobrze, że u niego szyb­
ko zachodzi sobota. Urządzimy sobie sami 
połujkę, i  taką, że będzie co wspominać.

Tu tak miarkuję, a tu się przysłuchują. 
A podemną jakby coś żyło w ziemi, rusza 
się, bulkoce, zdaje się: ot, ot, buchnie i za­
leje mię. A gazy duszą mnie, chociaż ten 
przy młynku pracuje z całej siły.

Stanąłem, miarkuję, co tu robić, a Jojna 
już krzyczy z góry:

— Nu, Iwanuniu, czego ty stoisz?
— Bo zmęczyłem się, i gazy mię duszą.
— Może się ślini?
— Ta gdzie tam się ślini.
— A może bulkoce?
— Bulkoce, bulkoce.
— Oj, czy naprawdę? Nu, Iwanuniu, po­

wiedz!
— Bulkoce, ale mnie w brzuchu, bo jadłem 

dzisiaj postny obiad.
— A bodaj ty żartował, ale nie choro­

wał. Nu, nu, dzióbaj, dzióbaj, niechaj kubeł 
nie czeka.

(D alszy ciąg  n a s tąp i.)
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„B y  k las ie  robotn iczej dać pe łną  je j siłę  w 
w alce  p rzeciw  kapita lizm ow i, kon ieczną je s t  rz e ­
czą  —  ośw iadcza kongres —  aby  w każdym  
k ra ju  wobec burżuazy jnych  p a rty j je d n a  ty lko 
by ła  p a r ty  a  socyalistyczna , ja k  jed en  ty lko  is t­
n ie je  p ro le ta ry a t. D latego  bezw zględnym  obow ią­
zkiem  w szystk ich  tow arzyszy  i w szystk ich  socya- 
listycznych  o rgan izacy j je s t  w szelkiem i siłam i 
s ta ra ć  się jednolitość ow ą p a r ty i uzyskać n a  
podstaw ie zasad  określonych  n a  m iędzynarodo­
w ych kong resach ; jedno litość  ta  n iezbędną je s t  
w  in te re s ie  p ro le ta ry a tu , wobec k tórego  odpo­
w iedzia ln i są  za  zgubne sku tk i dalszego is tn ie ­
n ia  rozłam u.

A by pomódz do osiągn ięcia  tego celu, ta k  
m iędzynarodow e biuro , ja k  i w szystk ie  p a rty e  
ty ch  k ra jó w , gdzie jednolitość ta k a  is tn ie je , go­
tow e są  oddać do rozporządzen ia  sw e usług i 

P ow yższa  rezo lucya uchw aloną zo sta ła  jed n o ­
g łośn ie  w śród burzliw ych  oklasków .

S praw ozdanie z p rzeb iegu  dyskusy i nad  rezo- 
lu cy ą  w sp raw ie  ta k ty k i i  dalszego ciągu  obrad  
kongresu  podam y w  następnym  num erze.

WOJNA.
Z pola walki w Mandżuryi.

Bez walnych bitw, unikając zbytecznego 
przelewu krwi, Japończycy nie zaniedbują 
jednak działań wojennych w głąbi lądu i po­
suwają się naprzód powoli, ale systematycz­
nie. Zajęcie Anczanczanu, co do którego brak 
jeszcze wszelkich bliższych urzędowo stwier­
dzonych szczegółów, jest wielkim krokiem 
naprzód. Japończycy objęli w posiadanie 
jeszcze jednę ważną placówkę, leżącą w od­
ległości 20—30 kilometrów od Liaojanu. A- 
żeby jednak Rosyanie cofnęli się na skutek 
tego, jak telegramy podawały, jest dosyć wąt­
pliwe. Być może, iż niektóre oddziały rosyj­
skie posuwają się ku północy, prawdopodo­
bnie jednak jest to, jak dotychczas tylko ma­
newrem wojennym, mającym może na celu u- 
niemożebnienie Kurokiemu zajścia Rosyanom 
tyłów, nie zaś odwrót ogólny. Stanowisko Ku­
ropatkina pod Liaojanem, oparte o rzekę 
Taitsiho i miasto, oddawna przygotowane 
do odporu, jest takie silne, że wątpić należy, 
aby Rosyanie, nie wypróbowawszy nawet sił 
swych w walnej bitwie na tej pozycyi, po­
stanowili przedsięwziąć dalszy odwrót. Ja­
pończycy, ze swej strony, zwlekają również 
z ofenzywą; nie mają zapewne dość sił, aby 
módz uderzyć na Rosyan zajmujących w da­
nym wypadku, stanowisko bezsprzecznie le­
psze. Dla rozbicia Rosyan, Japończycy mu­
sieliby część sił swych przeprawić przez rzekę, 
zmusiliby przez to Rosyan do walki na dwu 
frontach, sami jednak wystawiliby na każ­
dym z nich siły może zbyt słabe; najmniej­
sza omyłka w taktyce, najmniejsze opóźnie­
nie mogłoby spowodować rozbicie rozprószo­
nych sił japońskich. Zdaje się więc, że wo­
bec podobnej możebności, sztab japoński woli 
odwlec atak ostateczny na Kuropatkina, aż 
do chwili upadku Portu Artura, gdy zby­
teczne już tam wojsko nadciągnie ku Liao- 
janowi i przewagę sił japońskich nad rosyj- 
skiemi uczyni rozstrzygającą.

Mobilizacya w Rosyi.
Dzienniki londyńskie na podstawie infor- 

macyj z Petersburga stwierdzają zgodnie, że 
mobilizacya rezerw w Rosyi i powołanie pod 
broń wszystkich oficerów rezerwowych ma 
na celu utworzenie Ii-ej samoistnej armii z 
podstawą operacyjną w Charbinie, nie stoją­
cej w związku z armią Kuropatkina. Zada­
niem tej armii będzie: albo nieść pomoc za­
grożonemu Władywostokowi. albo zasilić Ku­
ropatkina, gdyby poniósł klęskę między Lia­
ojanem a Mukdenem. Ta II-ga, armia według 
obliczeń rosyjskich będzie gotowa już 1-go 
grudnia.

Finanse japońskie.
Hrabia Matsuhata, jedna z wybitniejszych 

postaci japońskich w dziedzinie skarbowości, 
w rozmowie, którą miał niedawno z jednym 
z dyplomatów europejskich, rezydujących w 
Tokio, oświadczył, że wszelkie przypuszcze­
nia co do szybkiego wyczerpania się sił fi­
nansowych Japonii są bezzasadne. Hrabia 
Matsuhata twierdzi z całą stanowczością, że 
pod tym względem niema w Tokio żadnych 
obaw, przeciwnie, że panuje zupełne prze­
świadczenie, iż środki finansowe Japonii wy­
starczą całkowicie na przebieg wojny, bez 
względu na długość jej trwania. „National 
Zeitung" ze swej strony oblicza środki pie­
niężne Japonii w sposób następujący:

Według informacyj, zebranych przez organ 
bankierów berlińskich, utrzymanie jednej dy­
wizyi japońskiej na placu boju nie kosztuje 
więcej jak 2 miliony jenów (jedna jena wy­
nosi 2 koron 42 hal.) miesięcznie, skut­
kiem czego utrzymanie całej armii lądowej 
kosztuje Japonię 25 milionów jenów miesię­
cznie. Dodawszy do tego 10 milionów jenów 
na utrzymanie marynarki otrzymamy 35 mi­
lionów jenów miesięcznie.

Dla zaspokojenia tego wydatku Japonia 
posiada 48,000.000 jenów z pierwszej po­
życzki wewnętrznej, 70,000.000 z pożyczki 
zagranicznej, 92,000.000 z drugiej pożyczki 
wewnętrznej i wreszcie 140,000.000 z po­
datków oraz innych źródeł dochodu, co ra­
zem stanowi 350,000.000 jenów.

A więc obecny zapas gotówki wystarczyłby 
Japonii na prowadzenie wojny w ciągu dzie­
sięciu miesięcy. Po upływie tego czasu byłyby 
potrzebne nowe pożyczki.__________________

W iec ludowy w Katowicach.
Katowice, 21 sierpnia 1904.

Wiec, zwołany na dzień dzisiejszy do tu­
tejszego Domu Związkowego przez organiza- 
cyę P. P. S. odbył się pod hasłem: „ P r e c z  
z c a r a t e m " .  Tow. Jerzy H a a s e  refero­
wał o stosunkach prusko-rosyjskich i procesie 
królewieckim. Mówca przypomina na wstępie 
działalność „Świętego przymierza". Rok 1848 
pokazał najlepiej, jakie były cele „świętego 
przymierza". Car rosyjski ofiaruje pomoc 
zbrojną przeciwko rewolucyi marcowej w Ber­
linie — a w rok potem 100 tysięczne wojsko 
rosyjskie wkracza do Węgier i tłumi powsta­
nie w morzu krwi. W r. 1863 zaznacza się 
znowu przymierze rosyjsko-pruskie. Natych­
miast po wybuchu powstania styczniowego 
Bismarck zawiera tajną konwencyę z rządem 
rosyjskim, ofiarując usługi pruskie w celu 
stłumienia powstania. Kordon graniczny ob­
stawiają pułkami pruskimi. Demokrata nie­
miecki W a l d e c k  zawołał wtedy w sejmie 
pruskim: „Każdy Prusak musi się zarumie­
nić wobec usług żandarmskich, które Prusy 
oddają Rosyi". Sejm stanął wówczas na tem 
samem stanowisku, wotując rezolucyę z pro­
testem przeciwko konwencyi bismarkowskiej. 
Przechodząc do nowych zajść mówca opisuje 
wydanie Bronisława Sławińskiego w ręce 
zbirów carskich. Po wszystkich katuszach, 
po 16 letnich mękach, proletaryatczyk Sła­
wiński pracuje od chwili uzyskania wolności 
w szeregach Polskiej Partyi Socyalistycznej. 
(Huczne oklaski. Żywe okrzyki: „Niech żyje 
Sławiński!) System bismarkowski z owych 
czasów opierał się na zasadzie: „Jeżeli nie 
możemy podług prawa w y d a ć  człowieka, 
którego Rosya żąda, w ręce władzy rosyj­
skiej — to należy go w y d a l i ć  w t e n  s p o ­
sób,  by na granicy rosyjskiej jednak dostał 
się w ręce żandarmów rosyjskich". Mówca 
opisuje dalej wydanie Katajewa w ręce żan­
darmów rosyjskich i inne szczegóły z mię­
dzynarodowego życia policyjnego w górno­
śląskim trójkącie międzypaństwowym.

Wśród ciągłych okrzyków oburzenia, mówca 
opisuje następnie w żywych słowach bar­
barzyństwo rosyjskie, przypominając Łódź, 
Kroże, Żyrardów. Hutę Bankową, Wahla, 
Oboleńskiego. mordowanie strejkujących w 
Rosyi, tragedye więzienne i skreślając zezna­
nia profes. R e u s n e r a  o państwowym ustro­
ju w Rosyi na procesie Królewieckim. Wreszcie 
referent piętnuje w energicznych słowach 
t c h ó r z l i w e  z a c h o w a n i e  s i ę  K o ł a  
p o l s k i e g o  podczas ostatnich dyskusyj par­
lamentarnych i stawia następującą rezolucyę:

„Proces Królewiecki wykazał ponownie 
ohydne barbarzyństwo rosyjskiego caratu, 
urągające wszelkim uczuciom ludzkości. Pro­
ces Królewiecki wykrył poza tem w jaskrawy 
sposób politykę rządu pruskiego, wysługującą 
się barbarzyńskim rządom zbirów carskich.

Wobec tego oświadczamy ponownie, że 
carat rosyjski jest najgorszym i najniebez­
pieczniejszym i najwięcej barbarzyńskim wro­
giem całego ludu polskiego i wszelkiej my­
śli wolności, postępu i demokracyi. Carat ro­
syjski gnębi lud polski i ludność wszystkich 
innych narodowości, a przedewszystkiem klasę 
robotniczą, w całem państwie rosyjskiem w nie­
ludzki sposób, tłumiąc wszelkie usiłowania 
ludowe kulą, bagnetem, rózgą, więzieniem 
i Sybirem.

Wobec tego przyjęliśmy wieści o klęskach 
wojowniczej polityki rosyjskiego caratu na 
dalekim Wschodzie z niepohamowanym za­
pałem. Gorącem naszem życzeniem jest, by 
potęga despotyzmu carskiego została zupełnie 
złamana.

Z największą stanowczością protestujemy 
przeciwko usłngom żandarmskim, które rząd 
pruski oddaje katom rosyjskim, nie cofając 
się nawet przed wydawaniem rewolucyonistów 
i dezerterów z Rosyi w ręce zwierzęcych 
zbirów.

Najgorętszą sympatyę przesyłamy b o h a ­
t e r s k i m  r e w o l u c y o n i s t o m  c a ł e j  
Ros yi ,  przedewszystkiem zaś niestrudzonym 
bojownikom polskiej partyi socyalistycznej 
zab. ros. walczącym o wolność, niepodległość 
i dobrobyt ludu przeciwko barbarzyńskiej 
potędze caratu.

Wreszcie p i ę t n u  j emy z p o g a r d ą  lo- 
k a j s k i e p o s t ę p o w a n i e  K o ł a  p o l s k i e ­
go,  a w i ę c  i p o s ł a  K o r f a n t e g o ,  wobec 
rządu rosyjskiego i pruskiego, postępowanie, 
które uwydatniło się najjaskrawiej w mi l ­
c z e n i u  K o ł a  p o l s k i e g o  p o d c z a s  
o b r a d  p a r l a m e n t a r n y c h  nad sprawą 
usług rządu pruskiego dla Rosyi. W chwili 
więc, gdy trzeba było mówić, gdy m i l c z e n i e  
b y ł o  zbr odn i ą" .

Rozolucyę przyjęto jednogłośnie wśród 
ogólnego zapału i ciągłych okrzyków: „Precz 
z caratem".
Ponieważ z przeciwników politycznych obe­
cnych na wiecu n i k t  p o m i m o  w e z w a n i a  
do d y s k u s y i  s i ę  n i e  z g ł o s i ł ,  zamknięto 
wiec trzykrotnym okrzykiem: „Niech żyje 
międzynarodowy socyalizm!".

Z sali sądowej.
P ro ces o szpiegostwo.

Przemyśl, 22 sie rpn ia .
(Telefonem).

P rz e d  trybuna łem  orzekającym  rozpoczęła się 
dziś rozp raw a p rzeciw  S y lw estrow i M a r k i e w i ­
c z o w i ,  la t  2 8 , bez określonego za jęc ia , o zb ro ­
dnię szpiegostw a z § 67  u. k . M arkiew icz, mło­
dy, p rzy s to jn y  b londyn, sy n  nauczycie la  ludow e­
go, m a ukończone n iższe gim nazyum  i jed en  ku rs  
sem inaryum  nauczycielsk iego.

W in ę  M arkiew icza budu je  a k t o skarżen ia  na  
zeznan iach  i opow iadaniach szeregu  św iadków . 
1 ta k  w e w rześn iu  1 9 0 2  roku  m iał M arkiew icz 
p ierw szy  ra z  odw iedzić b ra ta  sw ego L eona , z a ­
m ieszkałego w  Sułow ie w  K ró lestw ie  Polskiem . 
Od tego  czasu  częściej w y jeżdżał do R osyi, co 
zw róciło uw agę a g e n ta  policyjnego T y tu sa  T y -  
c h o w s k i e g o ,  zam ieszkałego s ta le  w  J a ro s ła ­
w iu . P rz y  ponow nym  w yjeździe  d n ia  17 paźdz ie r­
n ik a  1 9 0 3  r .  p rzy trzym ano  M ark iew icza n a  s ta ­
cyi g ran iczne j w  B ełżcu i poddano rew izy i. 0 -  
prócz jed n ak  pozornie obojętnej korespondencyi, 
n ie  znaleziono n ic  podejrzanego . W ysian o  w ięc 
n ie jak iego  A dam a K ł a c z y ń s k l e g o  do Szcze­
b rzeszyna w R osyi d la  zb ad an ia  w arunków  życia 
L eo n a  M ark iew icza. K łaczyńsk i m ia ł stw ierdzić , 
że u  L eo n a  M arkiew icza b y w ają  często oficero­
w ie ro sy jscy  z  Zam ościa i  że L eon  u d a je  się 
często z S y lw estrem  do G alicy i. D n ia  3 0  lis to ­
p ada 1 9 0 3  r .  p rzy trzym ano  n ad an y  n a  s tacy i w 
P rzew o rsk u  l is t  pod adresem  L eona  M arkiew i­
cza, k tó ry  podpisano nazw isk iem  S z e s n a s t e k ,  
a  w  k tó rym  n iew yśledzony człow iek zaw iadam ia 
L eona , że  b r a t  jego zo sta ł a resz tow any , że  zn a ­
leziono p rzy  nim  m nóstw o papierów , czy jed n ak  
kom prom itujących, n ie  w iadom o. D ale j donosi lis t, 
że  k a ta s tro fę  tę  spow odow ał Z arem bski, poleca­
ją c  mu (Sylw estrow i M arkiew iczow i) p ięciokrotnie 
badać jednę  i tę  sam ą sp raw ę w R aw ie R u ­
sk ie j. L is t  te n  kończy się uw agą, że  wobec g ro ­
żącego n iebezp ieczeństw a należy  zaw iadom ić o 
tem  obu panów  w K ijow ie, a  nad to  n ie jak iego  
L a n g v i l l a ,  zaś sam  piszący  z ryw a w szelk ie 
sto sunk i i  z a s trzeg a  się p rzed  dalszą  z nim  ko- 
respondencyą.

T u  a k t o skarżen ia  pow iada:
„ Ju ż  w tem  m iejscu  d la  w y jaśn ien ia  tego  l i ­

s tu  pow ołać się w ypadnie  n a  orzeczenie w ojsko­
w e c. k . kom endy 10 korpusu , z  k tórego  okazuje 
się, że  w o sta tn ich  czasach zupełn ie  pew ne dane 
p rzem aw iały  za  tem , że sąsiedn ie  państw o  (Ro­
sya) było w  m niem aniu , iż  koło R aw y  R usk ie j 
m a ją  być p rzedsięw zięte  roboty  fo rty fikacy jne . 
W zm ianka  tedy , że obw iniony p ięciokro tn ie  m iał 
m isyę badać sp raw ę w  R aw ie R usk ie j, n ie  do­
puszcza żadnej w ątpliw ości, iż chodziło w  danym  
wypadkH o stw ierdzen ie , czy rzeczyw iście w  o- 
kolicy R aw y  R usk ie j poczyniono ju ż  jak ie  roboty 
fo rty fik acy jn e" .

L is t  te n  s ta ł się  osią badań . R ozesłano ag en ­
tów  policyjnych w zdłuż całe j północno-w schodniej 
g ran icy  G alicy i i ci zeb ra li d z ies ią tk i poszlak  i 
przypuszczeń obw in iających  M arkiew icza.

Do rozpraw y  s tan ie  około 40 św iadków  z ró ­
żnych sfe r, nad to  rzeczoznaw cy w ojskow i p rzed ­
łożą sw e ośw iadczenie co do szkodliw ości w yda­
nych rzekom o przez M arkiew icza R osyi w iado­
mości.

M arkiew icz w yp ie ra  się w  zupełności w iny, 
b ron iąc się ju ż  w  śledztw ie w sposób sp ry tn y , 
a  czasam i siln ie  p rzekonyw ujący .

O bronę prow adzi d r H erm an  L i e b e r m a n ,  
oskarża  p ro k u ra to r K a ł u ż n i a c k i .

Przegląd społeczny.
S trejk  robotników blacharskich w e Lwo­

wie, k tó ry  rozpocząć się m ia ł w  poniedzia łek  w 
w szystk ich  pracow niach  —  n a  w ypadek, gdyby 
m ajstrow ie  n ie  uw zględnili żądań  robotn ików  —  
zosta ł w  niedzielę  w ieczorem  z a ż e g n a n y .  P rz y ­
szło m ienow icie m iędzy obu s tronam i do ugody, 
n a  podstaw ie k tó re j poczynili m ajstrow ie  robo­
tn ikom  żądane u stępstw a.

KRO N 1KA.
W rocznicę śm ierci L assala. W  n a j b l i ż ­

s z y c h  d n i a c h  w y j d z i e  z dr uku  n o w y  
n u m e r  „Latarni" z ż y c i o r y s e m  i p r z e d ­
s t a w i e n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  F e r d y n a n ­
da L a s s a l a  tudzież jego stanowiska w ogól­
nym ruchu robotniczym.

Broszura napisana popularnie i przejrzy­
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością 
jednego z największych bojowników socya- 
lizmu.

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
w c z e s n e  z a mó w i e n i a .  Zamawiać można 
w Administracyi „Latami", Kraków,  S ł a w ­
k o w s k a  29. Cena egz. 6 hl. z przesyłką 
9 halerzy.

Jubileusz pracy. W  niedzielę  obchodzili k r a ­
kow scy d ru k arze  dzień  50-letn iego  jub ileuszu  z a ­
w odowej p racy  A ntoniego F i l i p o w s k i e g o .  
U roczystość odbyła się w  sa li T e a tru  rozm aito ­
ści w  K rakow skim  p a rk u . O godz. 10 rano  za ­
p e łn iła  się sa la  T e a tru  po b rzeg i k ilk u se t ucze­
stn ik am i obchodu. N a  scenie ustaw iono  o lb rzy ­
m ią tab licę , p rzy s tro jo n ą  p iękn ie  w  robotnicze 
godła: u  góry  p rzechy la ła  się lekko duża łopata ,

pod n ią  ja ś n ia ł znak  solidarności i  b ra te rstw a , 
dw ie w  serdecznym , b ra tn im  uścisku  złączone 
dłonie, trzy m ające  m łot. P o  bokach tab licy  h a ­
s ła : „O rgan izacya  po tęg ą"  i „W olność p rasy  i[ 
s łow a" . N a sam ej tab licy  w ybito  dużem i, czer- 
w onem i lite ram i: „Cześć p racy "  i „N iech żyje
ju b ila t"  1854— 1904.

0  godzinie 101;/s przem ów ił do ju b ila ta  p rz e ­
w odniczący kom itetu  jubileuszow ego tow . S t. G  a-l 
w e ł ,  podnosząc zasług i ju b ila ta  d la  społeczeń­
stw a. P o  odśpiew aniu  przez  chór d ru k arzy  k a n ­
ta ty ,  przem ów ili: prof. u n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń ­
skiego p. W r ó b l e w s k i  im ieniem  zarządu  d ru ­
k a rn i un iw . Ja g ie ll ., tow . K u  B i b  a im ieniem  
Z agrom adzenia tow arzyszy .

N a przem ów ienia te  odpow iedział ju b ila t w  k ró ­
tk ich , serdecznych  słow ach, p rzypom inając ko le­
gom —  n a  podstaw ie  h is to ry i s tre jk u  w  B e r li­
n ie  w  1 8 7 3  roku  —  że najp ierw szym , jedynym  
obow iązkiem  d ru k arzy , je s t  w zm acn ian ie  o rg a n i­
zacy i i  s ta ra n ie  się o je j dobry  rozw ój. P rz e ­
m ów ienie ju b ila ta  nagrodzono grzm iącym i o k la ­
skam i.

N astępn ie  przem aw iał dow cipnie i z hum orem  
im ieniem  k lubu  m aszynistów  tow . A u g u s t y n ,  
tow . M. G i z a  im ieniem  p racu jących  w  d ru k a m i 
un iw ersy teck ie j. Im ieniem  zorgan izow anych  d ru ­
k a rzy  krakow sk ich  przem aw iał tow . M i s i o ł e k ,  
w znosząc okrzyk  n a  cześć p racy , ju b ila ta  i m ię­
dzynarodow ej so lidarności robo tn iczej, poczem 
zabrzm iał śpiew  „C zerw onego sz ta n d a ru " . Im ie ­
niem  Z w iązku stow . robotniczych przem aw iał tow . 
B o b r o w s k i .

N a w zm iankę zasłu g u ją  dłuższe przem ów ienia  
tow arzyszy  K u s i b y ,  M i s i o ł k a  i  B o b r o w ­
s k i e g o ;  w szyscy trz e j mówcy podnosili z n a c i­
skiem  znaczen ie  o rgan izacy i d ru k a rsk ie j, d la  k tó ­
re j ju b ila t —  rozum iejąc dobrze je j w pływ  n a  
życie robotników  —  pośw ięcał sw e siły  w ów czas 
jeszcze, k iedy ta  o rgan izacya  b y ła  dopiero w  z a ­
w iązku.

Podczas w spólnego śn iad an ia  odczytano ogro­
m ną ilość te leg ram ów  i listów , nadesłanych  z 
życzeniam i z całe j P o lsk i. Z pośród w szystk ich  
te legram ów  oklaskiw ano n a jb a rd z ie j te leg ram y  
z W arszaw y , T o ru n ia , L w ow a, Łodzi, lis ty  s ta ­
rych  kolegów  i p rzy jac ió ł ju b ila ta . K iedy  odczy­
tan o  l is t ro s ła  tow . D a s z y ń s k i e g o ,  nadesłany  
z A m sterdam u z gorącym i w yrazam i życzeń d la  
sędziw ego ju b ila ta , oklaskom  n ie  było końca.

Ju b ila to w i w ręczono k ilk a  ślicznych upom in­
ków, m iędzy innym i duży, p iękn ie  zrobiony zło ty  
sy g n e t, z  nap isem  w ew nątrz  syg n e tu : „K rakow ­
scy d ru k a rze  —  kochanem u ko ledze".

U roczystość zakończono o godz. 2 popołudnia 
odśpiew aniem  k ilku  p ieśn i rew olucy jnych  i pa- 
try o tycznych , z k tó ry ch  n a jpo tężn ie j b rzm iały : 
„O  cześć w am  panow ie" i trz y  zw ro tk i „C zer­
wonego B ztandaru".

Kuroki-Kurowski. K rótko trw a ła  radość „S ło ­
w a po lsk iego" . Zam ieszczony w  „P riazow sfem  
K ra ju "  l is t  „kuzyna" gen e ra ła , k tó ry  chw alił 
się, że m u K urok i n aw e t p rezen ty  z Jap o n ii n a d ­
sy ła  zaciekaw ił redakcyę „K u ry e ra  w arszaw sk ie­
g o " . Z arządzone przez n ią  w yw iady stw ierdziły  
z ca łą  stanow czością, że l is t  był sfałszow any. 
O soba n a  nim  podpisana ogłosiła jnż zaprzeczenie .

Może w ięc nareszc ie  g en e ra ł K uroki w ydosta­
n ie  się z objęć w szechpolaków .

Huzia! na Bnińskich!... Z aduch zgn ilizny  m o­
ra ln e j, k tó ry  się rozszed ł po k ra ju , sku tk iem  
o tw arc ia  okien szu le rn i h rab iów  B nińsk ich , w y ­
w ołał w  ko łach , szanu jących  trad y cy e , n iem ałe 
zam ieszan ie .

P o w sta ł rw etes , k rzy k ... J e d n i po trac ili g łow y, 
d rudzy  poczęli udaw ać zgorszonych, oburzonych, z a ­
skoczonych czem ś n iesłychanem , trzec i w padli w 
sm ętek itd ...

Oczyścić atm osferę! —  zaczęto w ołać tu  i ów ­
dzie: —  Śm iało, do dzieła, energii!!

Spokojnie, panow ie szlach ta!
Pow iedzcie-no, czy w ypraw ialibyście  ty le  w rza ­

w y, gdyby proces w  P ile  n ie  s ta n ą ł n a  p rze ­
szkodzie z a t u s z o w a n i u  sp raw y ? .. E jże!

Czego to  się oburzać, po co udaw ać zgorszo­
n y ch ?  W szak  opinia publiczna dziś ju ż  n a  te  
kom edye b rać  się n ie  da.

A lbo-żeście p rzed  procesem  n ie  w iedzieli, k to  
są  ci panow ie?  Czy przypuszczacie  możliwość 
w m ów ienia nam , że to  w y ją tk i?

Toć w asi w łaśn i to tum faccy, b io rący  n a  seryo 
hecę dezynfekcyjną, o d słan ia ją  p raw dę z ca łą  
naiw nością .

„D zienn ik  k u jaw sk i"  np . o ry en tu je  się ponie­
w czasie, że h r . B olesław  B n iń sk i z D ąbek  z a ­
w sze zd radza ł sym patyę n iem ieckie i skłonność 
do hakatyzm u. Służbę polską m altre tow ał, fory- 
tow ał zaś cudzoziem ską, a  najgościnn ie j podej­
m ow ał lan d ra tó w  i g rafów  szw abskich .

T ak , ta k ! ... te ra z  będą  nam  w m aw iali, że 
BnińBcy —  to  w yrodki, w cale n ie  P o lacy  i t .  d. 
A  czem uż u licha  ty lu  n a ra z  hrab iów  o b u  n a ­
r o d o w o ś c i  p rzy łapano  w n a jlep sze j kom ityw ie 
p rzy  zielonym  stoliku?'*

1 ci ludzie śm ią socyalistom  w ym aw iać kosm o­
polityzm !

Co jed n ak  na jw ażn ie jsze , n a jch a rak te ry s ty - 
cznie jsze —  to  dobroduszne p rzyznan ie  „D zien ­
n ik a  k u jaw sk ieg o " , że ... „Sam  pan , choć p r z e z  
w z g l ą d  n a  t o w a r z y s k i e  p o ł o ż e n i e ,  w y­
b ie ran y  prezesem  kom itetu  w yborczego, czasu  n ie  
m iał z jechać n a  w ybory z B e rlin a  d la  ta k  m a r­
nego uczucia, jak iem  je s t  —  miłość o jczyzny".

W ięc  p an  B n ińsk i, o k t ó r y m  w i e d z i a n o ,  
że n aw e t służby po lskiej trzym ać  n ie  chce, że 
lekcew aży  zupełn ie  w szelkie obow iązki publiczne, 
że  po trafi przez jed n ę  noc p rzeg rać  w  Monte
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C arlo  w szystko, co mn Indzie n a  5 0 0 0  morgów 
przez  rok  w  pocie czoła zarob ili —• te n  pan  
BnińBki —  ze w zględu n a  p o ł o ż e n i e  t o w a ­
r z y s k i e  —  zostaw ał prezesem  kom ite tu  w ybor­
czego, obrońcą p rześladow anych  spółziom ków i 
o jczyzny...

A no jak że : P rzec ież  je s t  on „urodzonym *, 
„h is to ryczn ie  pow ołanym * do przodow nictw a. 
W olno  mn być k arc iarzem , szulerem , p ró żn ia ­
kiem , k re tynem , a  n aw e t jaw nym  w rogiem  sw ych 
ziom ków ... Co to  w szystko znaczy wobec „poło­
żen ia  tow arzyskiego* —  czyli poparc ia  b ra tn ie j 
k lik i.

Z resz tą , alboż to on jed en ? ...
D*iś> gdy  jn ż  n ie  sposób u k ry ć  try b u  życia  

panów  B nińsk ich , konserw aty śc i chcą n a  n ich  
WBzystkie sw e grzechy  zw alić . A le nikom u oczu 
n ie  zam ydlą.

N ie jed n o s tk i są  w inne, lecz system .
D opóki „położenie tow arzysk ie* , a  n ie  zasłu ­

g i, zdolności, w ykszta łcen ie , w reszcie w ola Indu, 
decydow ać będą o tem  k to  m a praw o pełn ić z a ­
szczy tne  funkcye publiczne, dopóty n a jro zm atsza  
k a n a lia  będzie „ r e p r e z e n t o w a ł a *  (oczywiście 
ty lk o  oficyalnie) n aród  polski.

Gdyby wśród konserwatystów Bzczerą była 
chęć oczyszczenia atmosfery, to nie poprzestaliby 
na piętnowaniu tych, których jnż bez nich potę­
piono, lecz zabraliby się do przesiania grubem 
Bitem całej tej gromady obecnych „przedstawi­
cieli*, między którymi —  ręczyć można — Bniń- 
skich nie zbraknie.

Odwołanie manewrów. Z P rzem y śla  dono­
szą : K om enda X  korpusu  w  P rzem yślu  w sku tek  
posuchy odw ołała zapow iedziane m anew ry  w oj­
skow e. Z am iast m anew rów  odbędą się w  czasie 
do dn ia  7 w rześn ia  zw yczajne ćw iczenia załogi.

Nowe Starostw o. „G aze ta  lw ow ska* ogłasza: 
P re z y d e n t gab inetu , jak o  k ierow nik  m in is te rs tw a  
sp ra w  w ew nętrznych , poruczył s ta rszem u  kom i­
sarzow i pow iatow em u, Józefow i Z i e m b i e ,  k ie ­
row nictw o s ta ro s tw a  w  Zborow ie.

Wielki pożar. Z U ś c i a  donoszą: Spłonęła tu  
p raw ie  doszczętn ie fab ry k a  chem iczna E e u e r. 
Szkoda w ynosi jed en  m ilion koron. D w u n a s t u  
s t r a ż a k ó w  podczas pożaru  d o z n a ł o  o p a ­
r z e ń .

Cyklon. Z Nowego Jo rk u  donoszą: W  S t. 
P a u l i  M inneapolis w i e l e  o s ó b  z g i n ę ł o  lub 
zostało  p o r a n i o n y c h  podczas cyklonu. Szko­
da, w yrządzona przez cyklon, w ynosi k i l k a  m i ­
l i o n ó w  d o l a r ó w .  K ato lick i dom s ie ro t u leg ł 
zn iszczeniu , przyczem  25  d z i e c i  z o s t a ł o  p o ­
r a n i o n y c h .

Balon japoński w Irkucku? „N ow yj D ień* 
donosi z Irk u ck a , że 1 b . m. zauw ażono nad  
m iastem  balon. U w ażając  go za  japońsk i, nacze l­
n ik  m iasta  w ydzielił żołnierzom  nabo je . P o  d a ­
n in  ognia , balon zm ienił k ie ru n ek  i w kró tce zn ik ł 
z horyzontu . K u rsu ją  w ieści, że u kaza ł się też  
balon nad  jeziorem  BajkalBkiem  i K ułtuck iem . 
Czy japońsk i —  n ie  stw ierdzono, a le  w idziano 
go z pew nością.

W nabytym przez gminę budynku n a  rogu  
ulicy B rack ie j i p lacu  W W . Św iętych rozpo­
częto przebudow y, dla pom ieszczenia b iu r m ie j­
sk ich . N a p a rte rze  pom ieszczona będzie ra d a  
szkolna okręgow a m iejska, w ydział I I I  i b iuro 
kom isarza  obwodu I .  N a I I  p ię trze  będą b iura  
w ydziału  I  i w ydziału  I I  (skarbow ego) w raz  z 
b iuram i urzędników , oraz k an ce la ry a  kom isarza 
obwodu I I I .  N a I  p ię trze  w oficynach pom ieści 
się biuro kom isarza obwodu I I ;  re sz ta  nb ikacyj 
będzie u ży tą  n a  b iu ra  m iejskie dn ia  1 p aźd z ie r­
n ika , po w yprow adzenia się T ow arzystw a  d la 
k red y tu  hipotecznego.

Nieszczęśliwy wypadek. P rz y  rozsadzan iu  
s ta ry ch  kazam at w ojskow ych w T oniach pod K ra ­
kowem n a s tą p ił onegdaj n iespodziew anie wybuch 
założonego m iędzy m ury  nabo ju  dynam itow ego, 
k tórego  ofiarą pad li dw aj robotn icy  b rac ia  J a ­
ckow scy, tudzież k ierow nik  robót.

W a le n ty  Jackow sk i m a z łam aną lew ą nogę i 
rozerw ane ram ię , b ra t  jego  P io tr  odniósł z łam a­
nie p raw ej nogi, k ie ru jący  zaś robo tam i lekką  
ran ę  koło ucha. Obu ran n y ch  Jackow sk ich  od­
wieziono do szp ita la  B onifratów .

P rz y  tych  sam ych robo tach  przez  zaw alenie 
się ściany p rzed  tygodniem  u leg ł po łam aniu  obu 
nóg robo tn ik  B arto s ik .

W ładze  pow inny n a  te  roboty  baczn iejszą 
zw rócić uw agę i  posta rać  się o to , by bezpie­
czeństw o zd row ia i życia ludzkiego bardzie j tam  
było p rzes trzeg an e .

Bezpieczeństwo publiczne w Krakowie.
O negdaj w nocy w łam ał się przez okno do m ie­
szkan ia  p. M azurkiew icza p rzy  ul. Pędzichów  
n ieznany  jak iś  spraw ca. Zbudzony hałasem  ze- 
rw&ł gię p .  M. i BpłoBzył z łodzieja, zan im  ten  
n»iai czas co pochw ycić. P .  M. siedzia ł później 
Praw ie aż do ra n a  p rzy  oknie, czekając n a  po- 
liby a n ta , lecz po licyan ta  n a  c a ł e j  u l i c y  n i ­
g d z i e  n i e  b y ł o !  U lica Pędzichów  i  p rzy leg łe  

w idow nią ustaw icznych  bójek  i  a w a n tu r; co 
**°c p raw ie  ro z lega ją  się k rzy k i i h a ła sy , l e c z  

n j c z ę g c i e j  p o l i c y i  n i e m a .
Można n ie raz  godzinam i całem i w yczekiw ać, 

a ° in a  być bezkarn ie  napadnię tym  i obrabow a- 
^ n » , iecg p0iicya n ta  n igdzie  się n ie  Bpotka. Od 
k u s e g o  czasu  g ra su je  po Pędzichow ie sza jk a , 
^  nsiłow ała w łam yw ać Bię ju ż  do 3 m ieszkań. 
l jc ° . fec s ta łe j p raw ie  nieobecności żo łn ierzy  po- 

^Jńycl n a  te j ulicy, s a m i  m i e s z k a ń c y  
*  ‘ b i ć  m u s z ą  s t r a ż .
od * 10 Pr *y każdem  zgrom adzeniu  robotniczem  

Po.icyantów  aż ro ją  się u lice.

ZA W IA D O M IEN IA .
— Repertoar teatra miejskiego w Krakowie.
Czwartek 25 b. m .: „Dziady1*, sceny dram atyczne 

Adama Mickiewicza.
P iątek  26 b. m .: „Krzyżacy**, obraz dziejowy w 

12 odsłonach z powieści H. Sienkiewicza, przerobił 
A. W alewski.

Sobota 27 b. m .: „Lilia W eneda*, tragedya w 5 
aktach Juliusza Słowackiego, muzyka W ładysława 
Żeleńskiego.

Niedziela 28 b. m .: „Kościuszko pod R acław ica­
m i1*, obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, na­
pisał Wł. Lasota.

Poniedziałek 29 b. m.: „Kcnfederaci barsoy*, dra­
m at w 2 aktach A. Mickiewicza.

W torek 30 b. m .: „Urzędowa żona*, sztuka w 5 
aktach według noweli A. H. Savage'a.

Środa 31 b. m .: „Rewizor z Petersburga*, kome- 
dya w 5 aktaoh M. Gogola.

Wojna rosyjsko-japońska.
Położen ie  P o r t u  A r t u r a  —  w edle jedno- 

zgodnych doniesień z różnych s tro n  —  j e s t  j u ż  
bardzo krytyczne.

Japończycy  p rzypuszczają  z p raw dziw ą fu ry ą  
a ta k  za  o tak iem . Po  obu s tro n ach  s t r a ty  są  już 
bardzo ciężkie. Jap o ń sk i konsu l w  Czifu ju ż  n a  
poniedziałek  w ieczór oczekiw ał w iadom ości o zdo­
byciu tw ierdzy .

Z a ł o g a  r o s y j s k a  j e s t  j u ż  t a k  z n u ż o ­
n a ,  ż e  ż o ł n i e r z e  u p a d a j ą  z w y c z e r p a ­
n i a .  Z ałoga, k tó ra  w chw ili rozpoczęcia oblęże­
n ia  liczyła około 30.000 ludzi, zm ala ła  obecnie 
do 22.000. L iczba ta  n i e  w y s t a r c z a  j u ż  d o  
o b s a d z e n i a  w s z y s t k i c h  r o z l e g ł y c h  f o r -  
t y f i k a c y j  w  t e n  s p o s ó b ,  a b y  z a j m u j ą c e  
j e  o d d z i a ł y  z m i e n i a ć  s i ę  m o g ł y .  W sk u tek  
tego ca ła  załoga dzień i noc zn a jd u je  się na  po­
ste ru n k u , gdyż Japończycy  an i n a  chw ilę nie 
p rze ry w a ją  ognia lnb a taków .

N ajw iększą  przeszkodę d la  Japończyków  w zdo­
byciu tw ierdzy  stanow i b rak  odpow iednich po- 
zyeyj do ro zs taw ien ia  ciężkich dzia ł oblężniczych. 
Z pozycyj, jak ie  z a ję ty  n a  ten  cel dotychczas, 
ogień jap o ń sk i ty lko  pośrednio szkodzić inoże 
tw ierdzy .

Pisma londyńskie donoszą, iż Japończycy, 
na wypadek, gdyby w ostatnich atakach nie 
zdobyli twierdzy, z a n i e c h a j ą  a t a k ó w  
z u p e ł n i e  i rozpoczną regularne oblężenie 
twierdzy, celem zmuszenia jej ogniem i gło­
dem do poddania się. Wówczas pod Portem 
Artura zostanie tylko mała część armii, i po­
trzebna niezbędnie do blokady.

** *
Do najlepszych i najszybszych okrętów ro­

syjskich należał krążownik „Nowik*.  Pod­
czas ostatniej bitwy morskiej „Nowik" — 
dzięki swej szybkości — wymknął się i już 
zdawało się, iż ujdzie pościgu japońskiego. 
Tymczasem Japończycy dopadli go niedaleko 
Sachalinu i tam  go zupełnie zniszczyli.

Obecnie leży „Nowik*, jako  z u p e ł n i e  
już  n i e p r z y d a t n a  r ude r a  w z a t o c e  
K o r s a k o w s k i e j  na w y s p i e  S a c ha l i n ,  
oddalonej o jeden dzień drogi od W ł a d y ­
wos t oku .  „Nowik* spotkał się z japoński­
mi okrętami na pełnem morzu niedaleko Sa­
chalinu już w sobotę po południu. W kró­
tkiej walce, jaka się wywiązała, z o s t a ł  
t ak  u s z ko dz o ny ,  że uc i ek a j ą c ,  z t ru­
dem t y l k o  d o p ł y n ą ć  z d o ł a ł  do wy­
brzeży .  Tam widocznie umyślnie skierowa­
no go na skały nadbrzeżne, ażeby rozbił się 
zupełnie. Gdy okręty japońskie nadpłynęły 
w niedzielę rano, „Nowik", opuszczony przez 
sw oją załogę, leżał na boku, do połowy w 
wodzie. Co się stało z załogą, dokładnie nie 
wiadomo; przypuszczają jednakże, że zdołała 
schronić się na wyspę Sachalin.

Zniszczenie „Nowika* jest dla Rosyi no­
wą c i ę ż k ą  s t rat ą .  To też wiadomość o 
tem wywołała w Tokio — jak stamtąd do­
noszą — wielką radość.

Oblężepie Portu Artura.
Londyn, 22 s ie rp n ia . „D aily  T e leg raph*  do­

nosi z  Czifu z  w czoraj w ieczora, że Szturm na
P ort A rtura trw ał przez w czorajszy cały 
dzień i noc. Japończycy tw ierdzą, że zajęli 
wzgórza.

Czifu, 22 s ie rp n ia , (B iuro R eu te ra ). Japoń­
czycy wyparli Rosyan z zatoki Gołębiej i 
zajęli północny fo r t w zachodniej części we­
w nętrznej linii obronnej. O gień ro sy jsk ie j a r ­
ty le ry i p rzeszkodził Japończykom  w  obsadzeniu 
fo rtu  w zatoce G ołębiej.

Czifu, 22 sierpnia. (Biuro Reutera). Obiega 
tu pogłaska, że Japończycy zostali wczoraj 
pod Portem Artura odparci (?!) Potwierdze­
nia tej pogłoski nie ma.

Czifu, 22  sierpnia. (Biuro Reutera). Ja­
poński kontrtorpedowiec z 5 torpedowcami 
zatrzymał w odległości 5 mil od Laotessan 
ubiegłej nocy parowiec „Rechili*. Komendant 
kontrtorpedowca udał się na pokład „Re­
chili* i rozmawiał tam z jadącym do Czifu 
japońskim konsulem jeneralnym z Tientsinu. 
C h w i l o w o  g r z m o t  d z i a ł  w P o r c i e  
A r t u r a  b y ł  t a k  s i l ny ,  że z t r u d n o ­
ś c i ą  t y l k o  m o ż n a  b y ł o  r o z m a w i a ć .  
Oficer japoński oświadczył, że J a p o ń c z y ­
c y  o s t r z e l i w u j ą  n a d e r  g w a ł t o w n i e  
r o s y j s k i e  p o z y c y e ,  a b y  przygotować 
główny atak , który ma dziś nastąpić.

Konsul następnie oświadczył, że atak ten  
b ę dz i e  o s t a t e c z n y m  w y s i ł k i e m japoń­
c z y k ó w  i na pewno sądzi, że Port  Artura  
w k r ó t c e  d o s t a n i e  s ię  w ręce japońskie.

Czifu, 23 sie rp n ia . (B iuro  R eu te ra ). W edług  
w iarygodnych wiadom ości, J a p o ń c z y c y  p o d  
P o r t e m  A r t u r a  o t r z y m a l i  p o s i ł k i .

Raport adm irała Uchtomskieko.
Londyn, 22  sierpnia. „Daily Chronicie* 

donosi z Czifu z d. 2 0  bm.: Nadszedł tu te­
legram admirała ks. Uchtomskiego z Portu 
Artura, zawierający doniesienie, że w osta­
tniej bitwie morsktej p a n c e r n i k  „Ret wi -  
san* został trafiony II granatam i, a „Pa- 
l ada* odniosła 15 dziur od p o c i s k ó w  
n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  Japończycy wyrzu­
cili 60  torpedów bez skutku. 15  rur torpe­
dowych zniszczonych. Depesza nie podaje 
liczby zabitych; rannych był o  5 0  of icerów,  
2 8 0  ż o ł n i e r z y .

Admirał donosi dalej, że w tw ierdzy za­
czyna brakow ać amunicyi i żywności. Jest 
tylko czarny chleb i ryż. 

Resztki eskadry port-arturskiej.
Paryż, 22 sierpnia. „Matin* dowiaduje się, 

że ministerstwo spraw zagranicznych otrzy­
mało oficyalny telegram z zawiadomteniem o 
przybyciu rosyjskiego krążownika „Dyana* 
do Saigon.

Rosyjskie okręty w Szanghaju.
Londyn, 22 sierpnia. „Times* donosi z 

Szanghaju wczoraj: Rosyjski konsul odpowie­
dział taotaj owi, że w sprawie rosyjskich 
okrętów wojennych nie może przyrzec ani 
ich rozbrojenia ani wyjazdu z Portu, ponie­
waż tego rodzaju żądanie narusza prawa 
Rosyi.

Szangaj, 2 3  sie rp n ia . C złonkow ie tu te jszego  
c ia ła  konsu larnego  w czoraj p rzed południem  od- 
ky li dłuższą konferencyę w  k w esty i rosy jsk ich  
okrętów  „A skold* i „G rozow oj*, jed n ak że  n ie  
pow zięto uchw ały . T a o ta j dał R osyanom  z r o z ­
k a z u  r z ą d u  c h i ń s k i e g o ,  pozw olenie, pozo­
s ta n ia  w  porcie tu te jszym  do dn ia  23  bm. A d­
m ira ł am erykańsk i o f i a r o w a ł  s i ę  R o s y a ­
n o m  t o w a r z y s z y ć  i m  podczas odpłynięcia 
n a  p rzes trzen i trz ech  m il poza portem .

N eutralność Chin.
Szanghaj, 22 sierpnia. Biuro Reutera do­

nosi: Koło Wusung przepłynął wczoraj po 
południu z największą szybkością japoński 
torpedowiec i zatrzymał się koło dok, w któ­
rych znajduje się rosyjski krążownik „As­
kold*. Za wspomnianym torpedowcem wje­
chał amerykański kontrtorpedowiec „Chan- 
cey“, który ustawił się pomiędzy dokami a 
japońskim torpedowcem. Taotaj chiński pro­
sił telegraficznie o przysłanie chińskiego krą­
żownika i o udzielenie amerykańskim torpe­
dowcom rozkazu, aby b y ł y  w p o g o t o w i u  
dl a  s t r z e ż e n i a  n e u t r a l n o ś c i  Chin.

Nadeszły tu okręt „Haising* donosi, że 
wczoraj widział koło wyspy Giitzlaif, położo­
nej niedaleko od Szanghaju, w kierunku po­
łudniowym, japońską eskadrę.

Rosyjski konsul s t a n o w c z o  o d m ó w i ł  
w y d a n i a  „As ko l dowi *  i „Grozowojo-  
wi* r o z ka z u  w y j a z d u  z portu.

Taotaj zawiadomił amerykańskiego konsu­
la, że Chiny n ie  są  w s t a n i e  b r o n i ć  cu­
d z o z i e m s k i c h  ko l oni j .

Szanghaj, 23  sierpn ia , (B iuro  R eu te ra ). A m e­
ry k ań sk i adm ira ł S tir lin g  ośw iadczył, że am ery ­
k ańsk i torpedow iec „C hauncey* przyw iózł depe­
sze z W u su n g  do S zanghaju ; jego podróż n iem a 
nic w spólnego z przybyciem  tam  japońsk ich  to r ­
pedowców.

Zniszczenie „Nowika*.
Tokio, 23  sie rp n ia . (U rzędow nie). K om endant 

k rążow nika  „CzitoBe* donosi: „Czitose* i „Czu- 
sim a* zaa takow ały  d n ia  20 po połndnin  i  21 
nad  ran em  r o s y j s k i  k r ą ż o w n i k  „ N o w i k *  
w K o r s a k o w s k n .  „ N o w i k *  zosta ł Ciężko 
uszkodzony i w części zatonął. „Cznsim a*
otrzym ał n ieznaczne uszkodzenia, k tó re  zosta ły  
już napraw ione. Z resz tą  japońsk ie  ok rę ty  n ie  po­
niosły żadnych  s tra t.

Atak Japończyków na Sachalin.
Petersburg, 2 3  sie rpn ia . (U rzędow nie). T e le ­

g ram  genera ł-po ruczn ika  L ianpnnow a (?) do ca ­
ra  z onegdaj godz. 1 ran o : K om endant sto jące ­
go w K orsakow skn  oddziała  te leg ra fu je , że dziś 
rano  o godz. 7 nieprzyjaciel zaatakow ał za­
łogę Korsakowska i bombardowaniem wy­
rządził wielkie szkody.

W edług  drugiego uzupełn iającego  te leg ram u 
ok rę t n iep rzy jac ie lsk i po jaw ił się o godz. 6 r a ­
no i o t w o r z y ł  o g i e ń  n a  K o r s a k o w s k  z 
odległości 7 kim . od w ybrzeża. B o m b a r d o w a ­
n i e  t r w a ł o  d o  g o d z .  1/%9, poczem n ie p rz y ja ­
cielsk i o k rę t powoli się oddalił i w  końcu zn ik ł 
z ho ryzon tu . W yrządzona  w mieście szkoda je s t  
n ieznaczna- N ik t z ludzi nie zg inął.

Z pola walki w Mandżuryi.
Londyn, 22 sierpnia. Biuro Reutera donosi 

z Liaojang: Cztery japońskie kolumny ma­
szerują wzdłuż rzeki Liao-ho w pobliżu Szi- 
kansi i stoją w miejscu, gdzie Liao-ho zle­
wa się z Taisi-ho.

Londyn, 22 s ie rpn ia  „D aily  T e leg raph*  do­
nosi z K upangcze z  w czoraj: D n i a  19 b. m.  
j a p o ń s k a  k o l u m n a  z b l i ż y ł a  s i ę  a ż  d o  
5 kim . d o  n a j w y ż s z e j  p o z y c y i  r o s y j s k i e j  
n a  zachód od L iao jang . R ów nież odbyw a się 
m arsz Innych koinm n japońsk ich  ze w schodu na  
północ. P ogoda lepsza.

P etersburg, 22 sierpnia. Wiadomości kil­
ku dzienników zagranicznych, jakoby rosyj­

ska druga eskadra odpłynęła dnia 16 b. m. 
do Azyi wschodniej, nie potwierdza się. 
Eskadra jeszcze nie odjechała. Toż samo 
wiadomość o wyjeździe trzeciej eskadry jest 
również nieprawdziwą, albowiem trzecia eska­
dra wogóle nie egzystuje.

Durban, 23 sie rpn ia . (B iuro  R eu te ra ). P rz y ­
były  tu  o k rę t „C om endian* doniósł, że w czoraj 
koło B aschee za trzym ał go pew ien  ro sy jsk i k rą ­
żow nik. R osyanie przeg lądnęli jego  pap iery , po­
czem pozw olili n a  dalszą jazdę .

TELEGRAM Y.
Deputacya robotników borysław skich.

LWÓW, 22 sie rpn ia . (T el. „N aprzodu"). W czo­
ra j  by ła  n  n am ies tn ik a  deputacya robotników  
borysław skich , w  sk ład  k tó re j w eszli tow . G a ­
b r y e l ,  O k t a w i e c  i B ł a ż ,  tudzież tow . dr. 
W y r o s t e k .  N am iestn ik  p rzy rzek ł przyspieszyć 
za ła tw ien ie  re k n rsu  w  sp raw ie  zaw ieszen ia  „U nii 
gó rn icze j* . Co do d w u g o d z i n n e j  p r z e r w y  
o b i a d o w e j  o b i e c a ł  w y s ł a ć  d o  w ł a d z y  
p o l i t y c z n e j  i g ó r n i c z e j  o d p o w i e d n i e  
p o u c z e n i e .  Co do „ c z a r n e j  l i s t y *  odesłał 
n am iestn ik  robotników  n a  d r o g ę  sądową.  
W  każdym  raz ie  p r z y r z e k ł  z a r z ą d z i ć  ś l e ­
d z t w o ,  k t o  w y d a ł  s p i s  c z ł o n k ó w  U n i i  
g ó r n i c z e j  w r ę c e  p r z e d s i ę b i o r c ó w .  N a  
żądanie  robotników , by kom isarzow i rządow em u- 
zaw iadnjącem u gm iną borysław ską, p rzydano ta k , 
że doradców  z g ro n a  robotników , odpow iedział 
n am iestn ik  odm ownie, mimo, że rad ca  P iw ocki 
dał w  tym  k ie runku  pew ne p rzy rzeczen ia . P . P i ­
w ocki, obecny n a  andyency i w y p arł się sw ych 
daw niejszych przyrzeczeń .

Wiec czeski w Opawie.
Opawa, 22 sie rpn ia . W czo ra j odbyło się w 

B esedzie  zgrom adzenie czeskie i m inęło zupełnie 
spokojnie. P o  zgrom adzeniu  opuszczających lokal 
Czechów, pow itano n a  dole krzykiem  1 gw izda­
n iem . P o licya  dem onstran tów  rozprószy ła .

Urzędowe zaprzeczenie.
Opawa, 22 sierpnia. (Tel. biura koresp.). 

Doniesienia dzienników, jakoby w Opawie 
i w ubiegły piątek powtórzyły się były de- 
monstracye, są nieuzasaenione.

Uroczystość czeska we Frydku.
Frydek, 23  sie rpn ia . W czo ra j u rządziła  tu  

B eseda  czeska pochód n a  plac, gdzie się odbyła 
potem  uroczystość. N ie przyszło do zajść . G dy 
w ieczorem  Czesi pow racali w pochodzie, przyszło 
do s ta rc ia  z N iem cam i, przyczem  w ybito okna w 
k aw ia rn i „H absbu rg* . W ezw ana  żandarm erya  
rozprószy ła  tłam .

S praw a m arokańska.
Paryż, 22 sierpnia. „Matin* dowiadnje się 

ze strony kompetentnej, że od czasu podpi­
sania francusko-angielskiej umowy w spra­
wie Marokka stosunki między obu temi pań­
stwami są bardzo przyjazne i Anglia nicze­
go nie podejmuje przeciw Francyi, która 
ma w swej misyi pokojowej zupełnie wolne 
ręce.

Londyn, 2 2  sierpnia. Dzienniki ogłaszają 
pismo R o s e b e r r e g o ,  w którem tenże na­
zywa angielsko-francuską umowę w sprawie 
Marokka nieszczęściem. Umowa ta, jego zda­
niem, może raczej wywołać zawikłania i za­
kłócić spokój.

Pow stanie Hererów.
Londyn, 23  sie rp n ia . B iuro  R e u te ra  donosi z 

K im berley  pod d a tą  z 21 b. m ., że otrzym ało 
w iadom ość, j a k o b y  3 0 .0 0 0  O w a m b ó w  d o ­
b r z e  u z b r o j o n y c h  p o ł ą c z y ł o  s i ę  z H o r ­
r o r a m i ,  dodaje jednak , że w iadomość ta  w ydaje  
się niepraw dopodobną.

Cyklon.
Nowy Jork, 23  sie rp n ia . Podczas cyklonu w 

S t. P a u l i w  okolicy 10  o s ó b  s t r a c i ł o  ż y ­
c i e .

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

NADESŁANE.
(Za ten oział rsdakoym nie odpowiada.)

Na pogorzelców m. Brzeska złożyli w dalszym cią­
gu do rąk adw. dra G r o s s a  w Krakowie: Kroo 
Herman 50-—. Fabryka portłand cementu B ernard 
Liban i Sp. 50 '—. Towarzystwo dla kredytu hipote­
cznego i osobistego 100'—. Dr K riegr Herman 3 '—. 
F inker Maurycy 2 '—. Dr Merz Alfred 5 '—. Dr Lauf- 
bahn A rtur 5-—. Kohn D. 4 '—. Sporne dr Beer z 
Oświęoima i dr Gross 50 '—. Langer & Nadel 2 '— . 
Dr Hirsch Dawid 5 '—. W asserberg Sal. 12*—. Dr 
Eibensehutz Emil 5 '—. Dr Leon Rothwein 20 '—. Cohn 
& Liebeskind 10 '—. Izak  Lauer 2 '—. Efraim  W ikler 
6 '—. Ignacy Ehrenpreis 10-—. Henryk Recht 5 '—. 
Salomon Infeld jr . 2 '—. C. Horn, Kraków 1 '—■ Ban- 
det 20-—. M. Fiker & Spira 4 '—. Grtin 5 '—. Samuel 
Schechter 20'—. Samuel Spira 5 '—. Rafał Selinger 
5 '—. Abraham Mirisch 10'—. Henryk D attner 5 '—. 
B racia Sperber 5 '—. P fau & Baschkopf 20'—. D r R a­
fał Landau 25 '—. Dr Jan  Landau 15'—. Samuel 
Messer 5 '—. J. L. Recht 5 '—. Mendel Pam m  10 —. 
Henryk Mikołajewicz 5 '— . Jakób Eilbenschiitz 5 '—. 
Herman Piesen 10'—. Emanuel Mirteńbaum 20 '—. 
Maurycy Kirschner 5 '—. Jos. J. Leinkauf 501—. To­
warzystwo kredytowe dla handlu i  przem ysłu 25 '—. 
Płaszowska fabryka dachówek 25 '—. E m il Semel 5 '—. 
M. Friedm an ze składek 5 40. Razem z poprzednio 
wykazanemi 1255 K 40 h.

Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40  hal.).
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Parowej Fabryki wódek 
Romana Marczyńskiego

Geny ogłoszeń w nagłówku.

Zwierzyniec 
=  Kraków=
tuż za rogatkąW  Probierni

nabyć można po bardzo niskich cenach zdro- j 
wych, silnych, czystych wódek, nalewek . 
owocowych, rumów, araków i koniaków.

Pałac
litra czystej zdrowej wódeczki już za 4  centy.

FHta e. k. spn. gaik. akcyjnego

B A N K U
H I P O T E C Z N E G O

W KRAKOWIE
kopije i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 31/* %  asygnaty
— ....  kasowe ..

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t *  wa r t o ś c i o -  
we do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

*
Nim Pan kupujesz!

Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biiuteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

Józef Feli, Kraków, Grodzka 60.
Starym i młodym mężczyznom
p e le c a  s ię  pism o, k tó re  się  pojaw iło  
w now em  pow iększonem  w ydaniu , 
ra d c y  m edycyny  D ra  M ii 11 e  r  a

o rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

jak o też  o g ru n to w n em  w yleczen iu  te -
? oż. O ó ła taa  p rzesy łk a  w  ko p erc ie  za 

ko r. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych. 
Curt Rober, Braunschwaig.

 J e d y n y -----
najtańszy skład
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, śoiennyoh 
i pendułowyoh, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ign acy  Cypres

Kraków, Ploryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

Wielki wybór! Niskie ceny!

Baczność! 
W y s y ł k o w y  skł ad

SUKNA
Jóźef Solo w Nóchod (Czechp

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 1'4@, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t.d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. M nóstwo 

dziękczynnych pism.

BUDZIK SALONOW Y Z  M UZYKĄ
grający 2 najnowsze aryę 
16X14X10 cm. wielki. — 
Mnóstwo ludzi przekonało 
się już o znakomitości tego 

przyrządu muzycznego. 
Pewne przyjemne przebu­
dzenie siębeznadwerężenia 
nerwów jakie powodują in ­
ne budziki. Bieg. niklowa

  .____ » oprawa, solidna robota,
ska cena: K 12-50. Tensam z budzikiem bez 
uzyki K l i -—. Roskopf zegarek rem. K 5 - .  
rebrny K 8 —. Stalowy K  6 50, prawdziwy 
atent. Roskopf precyzyjny K 8 '- ,  takisam  
plombą gwar, K  12- —. Anker z podw. po- 
rywą z prawdz. srebra z 16 rubinami, syst. 
oskopf K 14-50, tensam odkryty K  10--, 
talowy zegarek damski K 8 —. Bardzo eleg. 
•ebmy zegarek dam ski z brzegami złotemi 
. 10’—. Łańcuszek nikl. K  1"—, srebrny 2-50, 
:oty duble K 4-—. W ysyłka za zaliczką, z 
warancyą za reguł. chód. BI. H u m d b a łtin , 
C iedeń IX /I.Liechtensteinstr. 23. Cennniki 
owołująoym się na „Naprzód" darmo. 355

Mydło Schichta
„Jeleń" M a r k a t  „Klucz"

Najlepsze, najwy- 
datniejsze I dta-i —  ’ 

tego najtańsze. ;
Wolne od wszel­
kich szkodliwych i  " 

przymieszek 1

Wszędzie do nabycia!
Przy n k u p n ts  nałoży uważać szczególnie na 
to, far każdy kawałek mydła byt zaopatrzony  
nazwiskiem „Sehtcht" oraz Jedną z  powyższych  

 marek ochronny

N0W0-J0RSKA G E R M A N I A
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dl* austr, podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w c. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,547.000*—
Stan czynny według bilansn za rok 1902 . ,  163,388.000*—
Premie i odsetki z kapitałów w roku 1602 „ 26,059.000*— 

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, jnż po dwa latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneralna dyrekeya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiednia I., Stubenring 18.

Jeneralna ajeneya  dla G alicyi zachodniej: 
w  K rakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana. 
Towarzystwo nawiąże ohętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi ubez­

pieczeń na życie, udzielająo tymże korzystnych warunków. 224

Biblioteczka
Robotnicza

L Grupa: „Latarnia". 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Powieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: Mowy par­
lamentarne. 7 broszurek, cena eałej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: Rozprawy ekonom iczne. 5 bro­
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 aor. — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy. 
HL serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 haL — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką* 45 halerzy.

Zamówienia za poprzedniem 
nades łaniem należytości 
adresować należy do admi­

nistracyi
„ N A P B Z O D U “

Kraków, ul. Sławkowska 29.

P a n ie n k i (izraelitki)
uczęszczające do szkół w Krakowie 

przyjmuje się na

wikt i pomieszkanie
ręcząc za macierzyńską opiekę. 

Fortepian w domu. — Bliższa wia­
domość ul. św. Jana I. 9, I. piętro.

Fabryka wyrobów 
cementowych

i  skład materyałów budowlanych

Stow, zarejestr. z ogr. por, we Lwowie
ul. J a n o w s k a  4 , dostarcza tanio 

najtrw alsze, najszczelniejsze i  najl"

D A C H Ó W K I .

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 
, bogato ilustrowany 

cennik, zawierający 
przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tan ich zegarków, przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
| Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

i (Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2-60. 
Niklowy bndzik złr. 1'50, 3 sztnki złr. 4.

Największy skład Singera Maszyn dorszpeśaJtiai!*

B. Pawłowskiego i s r J . l t arndtregi
w  Krakowie, Rynek głów ny ML

eea maszyny najnowszej konstrakeyi. 
złr. nożna od 40 do 120 złr. aatówką M w n  
nauka haftów  ozdoboy#, robót skore 
szycia maszynowego. — U w aga! W inn' 
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych n n to-  
n ow , nisko-raaaieuML c-.ęiko i głodno azyj^ae, i nie mają ni* 
wspólnego z meiend najnowszej konstrukoyi, z r a d W  
ulepszeniami, mrbe i laicka szyjącemi maszynami S ingera  
m odchi z r- WOł, którym pad wzglądem dobroci, trwatoóai 
1 działalności, żadne mne w przybliżenia dorównać nie mogą. 
N o w o ść! S ingera m aszyny do szycia 1 haftu, któro bez 
doręczona płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu.

Cenniki darm o i op łatn ie!^

M. G. Freudberg
G enera lny  Agent

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa
do Ameryki i Kanady

pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania
z okrętu na okręt!

Odjazd do N ow ego Jorku każdej soboty, do Filadelfii co 14 dni, 
do K anady (naKwebek) co 10 dni.— Wikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi nie 
otrzyma pouczenia o warunkach przeprawy i zanim nie sprowadzi sobie 
karty okrętowej. Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359

1

Numer okazowy na żądanie bezpłatnie.

„NOWE SŁOW0 “
Dwutygodnik społeczno-literacki.

Wychodzi w  Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
p o d  r e d a k c y ą  M a r y i  T u r z y m y .

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa­
truje „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z rnchu literackiego i artystycznego n nas 
i za granicą._______________________________________________

RORflTNIPA” D°datek do Nowogo Słowa, poświęcony interesom ko- 
n nUDUI llluA biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy 
kobieoej we wszystkioh zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
tocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal.

3 miesiące na próbę
z łr . 2 ‘50
wraz z łaó- 

oaizklan 
futerałem

W ysyłam każdem nmój prawd, ameryk. 
zegarek systemu Anker- Roskepf- 
Patent-Remontoir za zaliczką lub po­
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo­
wiązuję się w przeciągu 3 mies. zegarek 
przyjąć napowrót i  kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychm iast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zoBtanie odesłany z powro­
tem  bez Jakiejkolwiek skazy zużycia. Mój 
zegarek systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antym agnetyczny ze wskazówkami se- 
kundowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lnb pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dóbr. zegarka, 
lecz nawetprzewyższa najdroższy zegarek 
w trwałości i d o b re m  chodzie, tak  
że zegarek ten należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. W iele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na-

__________  _ pływające b. liczne pisma z uznaniem.
Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancyą za dobry chód. -  Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 

1 szt. złr. 2-50, 3 szt. złr. 2-25, 5 szt. złr. 2-—, za sztukę.
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża P iusa X. lub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 20 ct. więcej. — W yłączna wysyłka za za­
liczką przez Główny skład I. ameryk. fabryk zegarków „ROSKOPF"

LEO LATEINER ,  kawaler orderu iw . Piotra 

Wien I., Wollzeile 31. su
OSTRZEŻENIE! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 

Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatam i i  posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe

LE GRIFFON"
W szędz ie  do nabycia! W szędz ie  do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe F
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